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O D  W Y D A W N I C T W A .

Numerem niniejszym „Nowości lliusfrowanych“ rozpoczynamy szesnasty 
rok swego wydawnictwa -  roK najdonioślejszy w dz«ejach Folski. Po czterech la­
tach krwawej pożogi wojennej, która żałobą . zniszczeniem okryła ziemie polską, 
po okresie rządów prusko-austryackich „oswobodzicie.i“ przyszła wreszcie chwila 
prawdziwej wolności. W roku ubiegłym naród polski zerwał ostatecznie kaidany 
niewoli, pozbył się wreszcie swych teutońskich opiekunów, co pod pięknemi ha­
słami wolności nieśli nam ucisk i gwatty. Stajemy u progu nowego życia, wobec 
nowych zadań w wolnem, niepodległem państwie polskiem.

Te wielkie chwile wkładają na nas równie wielkie obowiązki. Zdajemy so­
bie z tego sprawę i nie wątpimy, że gdy wreszcie sialiśmy się gospodarzami we 
własnym kraju, potrafimy przezwyciężyć te irudności, z którymi d a r e m n i e  
a r a l c iy l t ó m y  z a  r c a c t o w  a&JSJryacKiCh. Bo nie każdy wie, jakie prze­
szkody musiały pokonywać „Nowości Hlustrowane“ , jako

jodyna na ziemiach potswich iliustracya chwili 
bieżącej.

Juz samo zebranie maieryału fotografiezrego, mające na celty
i l l u s t r o w a n e  z o b r a z o w a n i e  d z i e ł o w y c h  w y d a r z e ń  w  P o l s c e
było niezmiernie irudnem zadaniem wobec kordonów wojennych i granic okupacyjnych. 
S z y k a n y  c e m u r a i n e  i k o m u n i k a c y j n e  ciągle stawaiy w poprzek naszym 
zamiarom. Musieliśmy starać się nie tylko o korespondentów, ale i o kuryerów, 
którzy by nam fotografie z okupowanych części Polski przywozili.

Biorąc pod uwagę te trudności, możemy z dumą spojrzeć na miniony okres 
naszej działalności w ciągu ubiegłych lat wojny. Cztery ostatnie roczniki „Nowości 
illustrowanych" to

wierne odbicie kataklizmu duetowego i wielkich 
chwil, Jakie przeżywa! cały naród polski.

W pierwszych latach wojny fotografie „Nowości ilustrowanych" dały wsir/.ąsający

ybrai£ zni&ittema dolski.
Należyte i wszechstronne odbicie znalazł równ ez zbrojny czyn polski w licznych 
fotografiach, które tworzą

illustrowana Ni&teryą Legionów I ich bohateaskich 
czynów na polu waiki.

Słowem, „Nowości illusirowane" starały się w miarę sił i środkow

taiac w iilmtraciri wszysikr e momenty dziejowego 
przewiotu w osce.

Że w wykonaniu tego zadania nie zawsze mogliśmy stanąć na wysokości 
naszych zamiarów i chęci, to w in a  C ię ż k ic h  W a r u n k u  j ,  w  ja k i c h  p o ­
s t a w i ł a  n a s  w o j - i a .  Zdajemy sobie sprawę, że zwłaszcza w y k o n a n i e  
t e c h n  CŁaie pozostawiało wiele do życzenia. R a b u n k o w a  g o s p o d a r k a  
w i * d £  a u s t r y a c k i c h  w naszym kraju i w r o g i e  s t a n o w i s k o  r s a d u  
W ie d ^ ń S K ie g O  wobec prasy polskiei — utrudniały prowadzenie wydawnictwa, 
które wciąż musiało walczyć z  b r a k i e m  p r a c o w n i k ó w  i m a t e r y a l o w  
t fe c h n ic z n y c n .

I dziś jeszcze odczuwamy pod tym względem skuiki minionej gospodarki 
austryackiej. Nie wątpimy jednak, że wraz z uporządkowaniem stosunków w Polsce, 
znikną dotychczasowe braki, a „Nowości Iilustrowane" i p o d  W z g l ą d e m
t e c h n i c z n y m  b e d a  m o g ł y  s t a n a ć  n a  w ł a ś c i w y m  p o z i o m i e  w wy­
konaniu wielkich zadań, jakie nas oczekują w najbliższej przyszłości.

Dla narodu polskiego wybiła teraz najdonioślejsza chwila. Polska, wysw o­
bodzona z jarzma państw centralnych, staje się naprawdę niepodległą. Zaczyna 
się wielka chwila f e u d o w y  p a ń s t w a  p o ls K i& y O . Wolni dziś od narzuco­
nych nam przez wrogie rządy więzów dołożymy wszelkich starań aoy „Nowości 
Mustrowane" były możliwie n ^ jw i u r n i e j s z e m  O d b o s it t i i l  t e j  w i e l k i e j  
c h w ih ,  aby stóly się

illustrowama kro-n ,.ą zmartwychwstającej Polski.
To jest ideał, który będzie nam przyświecał w nowym okresie naszej pracy. 

Zdajemy sobie sprawę z ogromu zadania, lecz ufni w poparcie najszer­
szych kół naszego społeczeństwa, poparcie, które pozwoliło nam wy­
trwać na posterunku w  najcięższych chwilach wojny, przystępu­
jemy z tern większym zapałem do pracy -  w  WOlnej, zjednoczonej 
P o l s c e .

Od Administracyi.
Z num erem  n in ie jszym  rozpoczynam y I-szy 

k w a rta ł  X ¥ l-g o  f o k u  naszego  w yd aw n ictw a , 
w szystk ich  naszych  P. T. P renum eratorów  p ro ­
s im y też o rych łe  n ad sy łan ie  przedjpłaty n a  
czas dalszy , a  to celem  u n ik n ięc ia  p rzerw y 
w regu la rn em  odb ieran iu  p ism a. Kto przed­
p ła ty  do 7 stycznia nie nad eś le , następnego  
num eru ju ż  n ie o trzym a.

P renum eratę z Austryl i W . Ks. Poznań­
skiego przesyłać n a leży  w prost do Adm i- 
n is .i- cyi naszego  p ism a : Kraków XV.. 
ul. Kazimierza W ielkiego (dawniej No­
wowiejska) 95 {dom w łasny).

P renum erata  w ynosi tuż ^Traz z p rzesyłką 
pocztow ą:

Bocznie .............................50 ko r.
P ó ł r o c z n i e ............................. 25 „ — hal.
K w a r t a ln i e ............................. 12 „ 50 „

Lwów w niebezpśticzenstwta.
W  ostatnich dniach nadchodzą ze wschodniej 

Gfalicyi wiadomości wakasu^ce, że walk: o pos.a- 
dauii Lwowa znowa zaczyn ią się potęgować. Nie 
przebrzmiały, jeszcze echa strzałów, jakie przez 
szereg tygodni rozlegały się na ulicach m st i 
a znowa knie zaczynają w nim hnhć, A jnż się 
zdawało, że spokój w stolicy zapanuje.

Kto widział Lwów natychmiast po oswobodzeniu 
go z pod mwazyi ruskiej, nie spodziewał się, iż 
tak prędko ślady ciężkich orzejść zacienć się zaczną; 
mógł się zaś z drugiej suony obawiać, iż siła entu­
zjazmu polskiego osłabmy. W  obn kierunkach na

Lvip w DlafeaipTaHeisiwla* R.dnt* Pilindakiago 
pried seminariom iuskUm.

leży się Lwowowi chlubne świadectwo. Mia3to 
stara się wracać do życia, czyn' co może, aby życie 
mieszkańcom umożliwić, ale za*ozem jest gotowem 
na wszystko, a nie appda na dnchn. To też spoty- 
kamy jeszcze n« każdym kroku skutki inwazyi, ale 
%idz;my również' pracę nad przywróceniem łada, 
jako dowód znamienny chęci i zdolności do życia 
normalnego.

Znikły jnż uszkodzenia chodników, które w wielu 
miejscach były zrujnowane, bo tafle kamienna słu­
żyły na obronne zrbezuieczenie wgłębień, służące 
jako zaimprowizowane stanowiska st-zeleckie. Szyby 
przeważnie jeszcze nie wstawione, bo szyb brak 
i cena tychże niesłychana; ale otwóry pozaklejane, 
okna póhtane. Przywrócono jnż oświetlenie i ruch 
tramwaju.

Powrót do życia odbywa *ie jednak przy usta* 
wicznym akompaniamencie strzałów. Ani na chwilę 
Lwów nie ma złudzenia, jakoby niebezpieczeństwo 
już minęło. Przeciwnie, szczerość z jaką postępuje 
komenda . n i-t polskich, każe ciągle liczyć aia z po*
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(Por K, Mttoz) Spalona. cztjdć g c  zcha Se m n c jo  « t  Lwowie | ,t^ «  *  F«a; ,d t rmachn l josor-go poetrzsinoa tratami karabinowymi

niewątpliwe zawiązk:' bandytyzmu nietylko antyse­
mickiego, uln i ogólnego. Najwiękjzem jednak nie

może dostarczyć niczego, bo każdy Lransnort nara 
żonym jest na spotkanie się z jakąś wataha ruska.

F ill ^knillayi aa ia ek a ia ia : Gtów«« kwatbra ■< « >  koalicyi w iTewii m . (Up b. pr.)

nie kole ą pinez Przemyśl «nożJ miasto otrzymy­
wać żywność, a to nie zawsze wystarcza; to też 
braki s \ ciągłe, a ceny niesłychane. Dzięki inlcya- 
tyw is jenerała Rozwadowskiego najpierw Kraków, 
a potem Lublin, w ślad za niemi i inne okolice 
zrozumiały doniosłość aprowi*a;yi Lwowa, której 
niedomagania mogłyby wy^oł-ć najfatnlniejoze na 
stępstwa.

A jednak i temn niebezpw ćństw e Lwów śmiało 
w oczy patrzy. Ludzie ograniczają o t wionie do 
granic najskromniejszych, niemal do porcyj oblężni- 
czycr

W  csc: +n) h dniach przeżywał Lwów znown 
krytyczne chwile. Rusinom udało się podinnąć pod 
miasto tak, tu mogli ostrzeliwać jc a tyleryą.

Włośnie w tym czasie, gdy mieszkańcy zbierali 
lię w ulicy Łyczakow ską, aby wziąć udz{rł w po­

grzebie ofiar mordu w Brzucho wicach, od strony 
wschodniej padło na miasto parg g t  natów. Z tych 
jeden ngrrizł na pken Kapitulnym koło Katodry, 
bez żadnych następstw, bo nie eksplodował, drugi 
o darzył w kościół 0 0 . KrrmeHtów i przebiwszy 
dach nad krplicą z obrazem Paas Jezusa, odłam­
kami porobił szcze. by w ścian ch, oraz zranił lekro 
księdza przeora, który właśnie kończył Mszę świętą 
przy wieikim ołtarzu. luny znowu gi.^nat upadł 
w pobliżu kościoła św Antoniego.

W  takich warunkach żyje Lwów. Osła Polsko 
powinna postiaszjć mn z pomocą wydatni, gdyż 
dzisiaj wymaga tego honor narodu i s+rrszna dola 
braci naszych

Podajemy szereg illnstracyi z ostatnich walk 
we Lwowie

wagą położenia; ale też właśnie tr szczerość pod­
nosi ducha i dodaje sił do pracy i wytrwania. Lu­
dność wie, że Lwów od północy, wschodn i połu­
dnia jest zagrożonym; wia, że watahy ruskie pod­
chodzą czasem aż w pobliże rogatek; wie również, 
że Easini kuszą się o zdobycie ważnych punktów 
na jedynej linii kolejowej między Lwowem a Prze­
myślem, aby odciąć miasto i głodem zmnsić je do 
k« łitulacyi. Mimo to ludność zachowuje spokój, 
ufajac wojnkn — sobie.

Żyje w tych marach, które widziały już ty le 
najazdów, tradycya niepokonana: tradycya męztwa 

w iary, zupełnie nie dzisiejsza. Niełatwo znaleźli­
byśmy w tej chwili miasto, któreby się nastrojem 
takijn wykazać i poszczycić mogło. Są to zalety 
iście kresowe. Wyobraźmy sobie naprzykład ów 
Wiudeii, któ ’y  się w czanie czterolecia wojennego 
ciągle chwali jm  kartem, w znoszeniu „ofiar®, 
a w rzeczywistości tylko się wojną bogacił; dziś 
zaś i »bec znacznych co prawda dolegliwości, ale

Srzocioż bez groźby zbrojnej, apatii zupełnie na 
ncha. Cóioy się tam działo, gdyby tak, jak  we 

Lwowie, taż za rogatkami grzechotały Hrabiny 
maszynowe, a z punktów tal: położonych, jak lwów 
sk» cytadela lub lwowska góra zamkowa, grzmiały 
armaty ? Przeciuż to chyba trochę więcej, niż chwi­
lowy brak węgla, który jnż wystarcza do zamie­
rania Wiednia. Lwów nie zamiora. bo wie, ze mn 
zamii a(i nie wo no; iest świadom swych obowiązków 
względem Poieki i siebie; nie jest wypłoszecone 
1 żądną zysków wojennych Stolicą, ale placówką GaMaat |. I < n t r ( « i l i| | i : Członki wie obecnego gabisetn :7*r»:»w*kiegó w c wata sesyi

którei ni®bezpieczeĆ8tr7ui nie ugLą.
Niebezpieczeństwa czyhają i wewnątrz. Zazna- bezpieczeństwem w tej chwili grozi miastu niedt Terror ruski panuje bezwzględnie i tamnje wszelką

czyły się one pogromem, który mieścił w sobie stateczny dowóz żywności. Ludność okoliczna rie  komunikacyę ze wschodu, pólnccy i p łudnia: jody-
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b v i l  v  i l - k i ł ) U t n i i l  Okop nu nlicy Z"bUk'. wk;m. Okapaaya V f|Iar pnies k a a l l t f f : C ^ lo y  widok Bndapeistn.

m nie gabinet koalicyjny, którrby reprezetował wolę 
sałego narodu, ale gabinet w ył. zrńe partyjny — 

I przedstawicieli socyaiiitów i prrty i radj^rlnych, 
' pod wo<hą p. Moracze .rskiogo. Jego „bezpartyjni"
I członkowie *4 jawnymi sympatykami socjalistów. 

Ludowcy gaPcyjucy do gabinetu nie wstąpili, wo­
bec tego g a :net ten ma fizyognomię partyjną 
w jeszcze - yżizym stopniu, jak gabinet p. Swie- 
żyńskiego. Ma*ny więc jeszcze jedną próbę budo 
wania Polski siłami jednej partyi.

O połowie członków gabinetu można posiedzieć, 
żo są znani jndyuie z agitacyjnej działalności na 
rzecz swej partyi, o drugiej, żt wogóle z niczego 
nie są znani. Jedyny „kierownik" departamentu 
skarbowego, dr. Byika, jest urzędnikiem-facbowcem, 
ałe też nie iest ministrem we właściwem tego siowa 
znaczeniu; p. Wojda, „minister rolnictwa", mi to 
seme do t^ o  urzędu prawa, co w sz j3cy chłopi 
w Królost' ie; p. Medard DownJrosicz, „minister 
kultury i sztuk pięknych", o sitiutach piękny'h 
wie z )ewre ty le , co o poczcie skarbie, przemyśle; 
p. W asilewski „minister spruw zewnętrznych" jest 
autorem i współpracownikiem Ntprgodi. w dziale 
spruw Litwy i Ukrainy. I tak dalej. M -żnsby śmiało 
wszystkie teki por-.zemien>ać omiędzy „ministrów" 
dowolnie, a szkoda z tego nie wyniknęłaby żadna, 
bo jak  nie mają dzisiaj rzoczowego z/^wstwr swoich 
wydziałów, takby nie mieli i wówczas.

Zadanie, jakiego się podjęli, przyjmując bez 
skrupułów swe nominacy<~, jest natomiast bardzo 
trudna Mają niemal z niczego stworzyć p' ństwo. 
Mają nietylko kierować działami administracyi, ałe 
je dopiero organizować. Mają znali uć dochody, uzy­
skać 1 udyt, zapełnić :a y  wydi ć banknoty. Maj1! 
stworzyć najważniejsze ustawy, ogłosić kodkhkacyc,

iż  do najniższych szkół ludowych. Mają przepro­
wadzić przejście kraju od gospodarki wojennej do 
normalnych ftosuuków ekonomicznych, rozwinąć

Walaka k ia llay i aa  taeUwZlfo: Koui*j> koalicji obejmij* port w Wllbi Juchafai

W, Jaka k lalłayl Ci Zatk l i l i o  Kontroli. francc»’ r» na miń<<a nt Bania w Mannheim. (Lip b. pr)

lib ln e t p. Moncztwtkitgo.
Nie pomogły dotychczas u»woływsn a większości tchnąć <ro wiedzą, energią i sumiennością. Mają 

społeczeństwa polskiego. Władzę w Polsce dzierży stworzyć szkolnictwo, od uniwersytetów poczynając,

dobrobyt, rolnictwo, górnictwo, przemy: ił i handel 
tam, gdzie one są w minie.

Dotychczas piac~ gabiietu nie okazała, aby on 
umiał radzić sobie z trudnościami, przed jakiemi 
poatawila go konieczność dziejowa.

Wołanie o utworzenie rządn międzydzielnicowego 
staju się cc raz głośniejsze, p. Miraczewski będzie 
też musiał w końcu uledz naciskowi opinii publicznej.

Wojska kuJiicyi na Zachodzie.
Ciężkie warunki zawieszenia broni, jakie Niemcy 

musiały przyjąć, zaczynają się poważnie odbijać na 
wewnętrznych stosunkach niemieckich. Wojska koa- 
licyi posuwają się .oraz dalej w głąb Niemiec zaj­
mując coraz nowe miasta. Woiska belgijskie prze­
kroczywszy granice Luksemburga weszły już na 
ziemię niemiecką, co prasa koalicyi powitała z try ­
umfem.

Eoalicya bardzo ostro odnosi się do obecnego 
rządu niemieckiego, nie uzuając go aa rząd prawo­
w ity i tępiąc wszędzie jogo przedstawicieli. W  okrę­
gach okupowmych prz.z wojska koalicyi rady rc 
butniczo żołnierskie zostały rozwiązane, a członkowie 
ich przeważnie znalr źli się w więzieniu. Wojska 
francuskie skrupulatnie zacierają wszelkie ślady p« 
nowania Niemców, a ludność niemiecka ?oddana 
została ostremu nadzorowi. W  Metzu, gd iie e strony 
niemieckiej zaszły wykroczenia, nie wolno Niemcem 
wieczorami na nlicach rozmawiać po niemiecku.

Połączenie okupowanych terytoryów z resztą 
państw? niemieckiego zostało przerwane, także ga­
zety niemieckie nra są dopuszczane na okupowane 
obszary.

O ile Niemcy nie dotrzymają na czas wszystkich
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JAK KRUKI.
Powieść z do ostatnich.
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W dowie i sierotom nie pozostało nic oprócz 

skromnego kapitaliku i dziesięć palców  11 rąk. 
Te sw oje dziesięciu palców szesnastoletnia pod­
ów czas W acia puściła energicznie w ruch. Nau­
czyła sie szyć na m aszynie, robić sziuczr.e kw iaty, 
potem w ażyć i zawi]3Ć paczki i jęła zarab iać 
niefylke na sw oje utrzymanie, a le i na wykształ­
cenie brata. Kazia oddano do gimnazyum, sta­
rano sie zaspokoić w szystk ie jego wybredne 
w ym agania . A w ym agan ia te w zrastały z biegiem  
lat. Kazio w yrastał na pięknego, wytwornego 
młodzieńca, a siostra i matka na w yścig i usiło­
w ały mu torować drogę, po której idąc miał 
zdobyć stanowisko godne Raw icza.

Chłopiec psuty i rozpieszczany nauczył sie 
w yzysk iw ać najbliższe sobie istoty, sarn nie zda­
jąc  sooie spraw y z tego, że to czyni.

W epoce pierwszej młodości W acława Ra- 
w iczówna m iała dwóch czy trzech konkurentów, 
ale odmówiła im. Ludzie ci nie odpowiadali ani 
stosunkam i towarzyskim i i rodzinnymi ani w y­
chowaniem i wykształceniem .

Bo W acława, choć biedą zmuszona zstąpić 
do skromnych, nizkich poKoików i za laaę  sk le­
pową. była jednak z usposobienia arystokraiką 
i zachowała w iele przesądów rodowych. Sprze- 
crałr sie nawet nieraz z Kazimierzem, kióry lubił 
w ygłaszać zapatryw an ia demokratyczne, rady­
kalne.

-  Za żadnego Bączka ani Kłączka nie w y­
szłabym nigdy -  odpowiadała, k iedy brat jej 
dowodził, że nazwisko to drobnostka bez żadnego 
praw ie znaczenia.

Zresztą w późniejszych latach mało m iała 
sposobności obrekuzowania Bączków czy Kią- 
czków, bo małomiasteczkowi kaw alerow ie by 
najmniej niedobijali s ie o pznnę, która nie po­
siadała grosza posagu, natomiast m iała zw yczaj 
spoglądać zaw sze Jumnie, chłodno, trochę iro­
nicznie i w  obejściu swojem miała w yraźnie 
odcień pogardliwej wyniosłości.

Że zaś nikt z odpowiedniej „sfery" także 
o reke panny sklepowej nie konkurował, w iec 
W acława sterowała prosto do portu staropa­
nieństwa. I brat i m atka przywykli do tej m yśli, 
że ona za mąż nie pójdzie. ,

Ale co ona sam a m yślał? o tern? To właśnie 
była zagadk?, nad której rozwiązaniem  nikt sie 
nie zamierzał głowić. Lata m ijały i niejeden po­
gląd dumnej, ambitnej panny Rawicrówr.ej ulegał 
zmianie.

W acława była piękna jeszcze, bardzo do brata 
podobna. Posiać jej zachowała kształty posą­
gowe, rysy regularność, a le  św ieżość twarzy 
ucierpiała nieco.

Przytem od pewnego C2 asu zaczynało ją  ogar­
niać ogromne znużenie. Nie pr?.yznawała sie do 
tego przed nikim, chyba, że jak iś  biegły fizyo- 
gnomista mógł to w yczytać z jej oczu, które 
coraz częściej m iewały spojrzenia przygasłe, 
matowe.

-  Będziesz jad ł? -  rzekła W acława, s ięga­
jąc  do swojej lorebki podróżnej -  upiekłyśmy 
ci ciastek z serem i kruchych obw arzm kow .

Nie wspom niała, że aby przygotować te przy­
sm aki dla swego pieszczocha, oszczędzały m aki 
od dwóch m iesięcy i nie w idziały innego p ie­
czyw a prócz czarnego, kleistego chleba.

-  Nie mam doprawdy w ielkiego apetytu, ale 
daj, spróbuję, jak ieściew y obie dobre z nam s, 
że tak pam iętacie o moich upodobaniach, jakże 
m am a?

-  Nie najlep iej. Reumatyzm dokucza jej, ale 
jeszcze bardziej... kieszeń... W iesz, ze na twoje 
uwolnienie z w ojska m usiała naruszyć swój 
kapitalik . A teraz w szystko tak drożeje. I ty po­
trzebujesz ciągle.

Kazimierz zaczął nagle patrzyć w okno, cho­
ciaż widok ten nie przedstawiał nic ciekawego, 
bo to był tylko kaw złek brudnego, odrapanego 
muru.

-  Może już niedługo nie będę potrzebował -  
rzucił trochę szorstko — jak  tylko skończę moją 
rozprawo.

W acława nieznacznie wzruszyła ramionami.
-  To jako docent będziesz potrzebował 

jeszcze w ięcej. Docent przecież niema pensyi.

-  Zostanę zapewne w krótkim czasie pro- 
fesotem.

-  No tak, to możliwe, a le ., kiedy to na­
s tą p i? ! A tymczasem skąd brać na w szystko ? 
Pom yśl tylko Kaziu...

-  Ty przecież zarab iasz sporo — odpowie­
dział bez w ahania Kazimierz. Zdawało mu się, 
że to, co mówi, jest zupełnie naturalne Siostra 
sam a przyzwyczaiła go do tego, że śm iało w y­
ciągał rękę po jej ciężko zarobione pieniądze, 
w m aw iając zresztą w siebie, że odda jej kiedyś 
z procentem.

Rawiczówna popatrzyła na brata z pod rzes:
-  Tak -  rzekła powoli -  zarabiam ... może 

nie tak sporo, jak  ci się zdaje, a le zaw sze za­
rabiam . Tylko, że ja  wkrótce przestanę zarabiać.

- Dlaczego ?1
-  R zicam  posadę i wychodzę za mąż.
Łyżeczka Kazimierza uderzyła z brzękiem

o spodek Szeroko rozwarte oczy wbił w spo­
kojną twarz siostry,

-  C o ?!... c o ?  1... ty wychodzisz za m ąż? !...
-  Cóż w tern tak nadzw yczajnego? Nie je­

stem już stanowczo za młoda -  zaśm iała się 
sucho -  ale i nie za stara jeszcze.

-  Za kogo idziesz za m ąż?
-  Za pana Franciszka M igdalika, kierownika 

sklepu „Kółka rolniczego*.
Brat aż sie zerwał zdumiony. Przypominał 

sobie dokładnie tego M igdalika. Byl to syn ko­
w ala , człowieka powierzchowności grubo ciosa­
nej i o manierach w ielce niewykwintnych.

-  Ty... ty W acia 1 za tego M igdalika 1... Ty 
taka do przesady dumna i w ym agająca 1 Czy 
pam iętasz coś mówiła zaw sze ?1

-  Mój drogi 1 Czego panna nie mówi, jak  
ma dw adzieścia albo nawet dw adzieściapięć la tl 
Ale w  moim w ieku to już panny modlą s ię : 
„Panie Bożel niechby o jednem aku, byle tego 
roku!" Nie zapominaj też, że ja  oo dwudziestu 
lat pracuje na sieb ie i nietylko na siebie. Und 
zwanzig jahr auf dieser Welt das m actil’nen 
kleinen Unferschied. Nie m yślę na księc ia  cze­
kać aż się drogi poprawią albo wojna skończy. 
Toby mogło być trochę zapóźno. N ajwyższy już 
czas, żebym szła za mąż.

Kazimierz, gdyby byl szczery, powiedziałby 
siostrze, że nie rozumie, poco ona wogóle ma 
iść za mąż, jeżeh nie wychodziła dotychczas. 
Aie tego oczyw iście nie mógł powiedzieć.

Czuł w głowie szum, sam nie w iedział dobrze 
czy od n iew ysoania czy od niespodzianej no­
winy.

Usiadł znowu na krześle i zaw zięcie m ieszał 
łyżeczką w szklance, w  której już nie było pra 
w ie w cale herbaty.

Budziła się w nim głucha, podskórna złość.
-  Taak... -- wycedził przez zęby -  w ięc za­

decydowałaś już. Gratuluję. Pozwól sooie jednak 
powiedzieć, że twój wybór... Pan M ifdalik  to 
zupełnie prosty człowiek.

-  ]nżem ci powiedziała, że mam dość cze­
kania na krzywych. Dosyć się naharow ałam ! 
Chcę w reszcie odpocząć i zapewnić sobie spokój 
na starość ! Franciszek jest uczdw y, pracowity, 
łagodny, przyw iązany do mnie... zarabia dobrze, 
ma coś uciułanego grosza. A ze tam niebardzo 
ppdobny jest do ideału dwudziestoletniej W; ci 
Rawiczówny, to trudno. Dwa razy dwa jest tylko 
cztery. Można żałować, że to nie jest pięć, ale 
z niezbiiym faktem trzeba się pogodzić.

-  jak aś  się y  zrobiła trzeźwa i wyracho­
w ana -  zauważył Kazimierz z ironią.

-  Życie mnie tego nauczyło i ty.
-  j a ? ;
-  T ak ! ty, mój śliczny braciszku. Chociaż 

niechcący.
Kazimierz nie bada* już w  jak i to sposób 

stal się jej mimowolnym nauczycielem . Ograni­
czył się tylko na zapytan iu :

-  Czy przyjechałaś um yślnie, aby mnie za­
w iadom ić o twojem przyszlem m ałżeństw ie?

-  Po części. Mam przytem trochę sprowun- 
ków do załatw ian ia. Chciałam też pomówić 
z tobą poważnie .

-  O twoim narzeczonym ? -  w  glosie Ka­
zim ierza zadźw ięczała nuta drwiny, co subtelne 
ucho W aclaw y pochwyciło zaraz.

-  Nie 1 -  odpowiedziała chłodno -  o twojej 
przyszłości, przynajmniej o najb liższej!

Po tw arzy brata przemknął błysk niepokoju, 
lego gęsie brwi zbiegły się przecinając gładkie, 
białe czoło dość głęboką zm arszczką. Nadawało 
to rysom Rawicza w yraz skupionego zam yśle­
nia i w ielkie!, trochę surowej powagi. Był taki 
p iękny w tej chwili z tą m iną młodego m yśli­

ciela-filozofa, że oczy W aclaw y zatrzymały się 
na nim ze szczerem, głębokiem upodobaniem.

Cóż sie tc dziw ić - przemknęło jej przez 
m yśl że sokół nie jest wołem i nie umie 
chodzić w jarzm ie.

Zastanaw iała się, w  jak ieby najoględniejsze 
słowa ubrać to, co mu m usiała powiedziać ko­
niecznie. Czekała przez cnw ile na jak ieś  zapyta­
nie, ale Kazimierz milczał, w iec zaczęła pierwsza.

-  W iesz... Korabczewski pisał do mamy.
W argi młodzieńca drgnęły zł ledwo dostrze­

galn ie Wsparł głowę na ręc*.
-  No
-  1 pytai, dlaczego ty nie kończysz twojej 

rozprawy habilitacyjnej. Bo jeśli jej nie skoń­
czysz w tym roku, io stypendyum 'woje prze­
padnie. Tam jest wyraźne zastrzeżenie, że sty­
pendysta musi w przeciągu sześciu lat...

Kazimierz zerwał sie  znowu i z łoskotem 
odepchnął krzesło. Na policzki i czoło wybiegł 
mu różowy obłok.

Co v/y sie znacie na tern! Co się zna Ko- 
ro b czew sk i? ! Nie mogę kończyć, jeżeli nie mam 
koniecznych materyałów 1A poto trzeoaby jechać 
do Włoch lub przynajmniej pewne rzeczy stamtąd 
sprow adzić!

-  A ponieważ to jest niemożliwe obecnie...
-  W ięc i rozprav/a musi poczekać!
-  Tak... Szkoda tylke, źe wydatki nie chcą 

czekać. W iesz co, Kaziu, możebyś jednak na­
myślił się na zdanie nauczycielskiego egzaminu 
i przyjął tymczasem posadę w gim nazyum ?

Kazimierz stanął przed siostrą i spoglądając 
na nią płonącemi, jak szafirowe gw iazdy, oczy­
ma, mówił posępnie, ham ując sw oją poryw czość■

-  W iesz, że lego niespodziewałem się od 
c ieb ie ! Chyba, źe cię przemienił zupełnie ten 
twój M igdalik. Sam a w pajałaś we mnie, żem do 
lotu a nie do pełzania stworzony. Zgodziliśmy 
się, że. obiorę drogę naukową. W iesz, że bel- 
ferki nie znoszę ! Te k ilka prywatnych lekcyi. 
które mam. denerwują mnie, w yczerpują niesły 
chanie. A ty chciałaoyś...

W acława podniosła się z krzesła i położyła 
rękę na ramieniu brata.

-  Mój biedny Kaziu -  rzekła z serdecznem 
współczuciem -  jabym  chciała dla ciebie jak 
najlepiej. ]a cię nie w inię przecież, że jesteś 
takim, jakim  jesteś i jakim  m yśm y ciebie w y­
chowały...

Kazbnierz, założyw szy w iył ręce, jął chodzić 
nerwowym krokiem po swoim niezbyt obszer 
nym lokalu , potrącając to o duże dębowe biurko, 
założone książkam i i papierami, to o um ywalnię 
z lustrem, na k'órej jak gdyby w sypialn i ele- 
gantki-kokieiki znajdowało się mnóstwo ‘lako 
nów, flakoników, puszek, szczoteczek, pilników 
i innych drobiazgów toaletowych.

W acława śledziła wzrokiem tę przechadkę 
brata. Nagle on zatizym ał się przed nią i z w y 
buchem rozdrażnienia zawołał:

-  A w iesz ly, że ja  już k ilka razy musiałem 
jeść chiad w „głodowej* kuchni obyw ate lsk ie j?

Rysy W acławy drgnęły dziwnie. Nibyto śm ie­
chem, niby v;zruszeniem . Poderzia do biurka 
i zaczęła okurzać zapylone papiery. Przez długą 
chw ilę m ilczeli oboie.

-  W idzisz w ięc, Kaziu — podjęła rozmowę 
siosira -  że nie pozostaje ci nic innego, jak...

-  lak  co ?
-  ja k : ożenić s ię  bogate 1 -  w ypaliła W a­

cława.
Kazimierz odwrócił giowę od siostry.
-  la  o tem nie m yślę.
-  Byłoby to źle, gdyby tak było rzeczyw i­

ście. Tylko, że Io nieprawda.
Kazimierz ciąg le studyował wzrokiem ścianę.
-  Cóż to znowu za plotek nasłuchałaś s i ę !
-  O żadnych plotkach nie w iem, a le  za to 

znam trochę ciebie. Wiem, że i ly  um iesz tabli­
czkę mnożenia. \ radze ci ty lko : szukaj żony 
takiej, której to będzie imponowało, że ci może 
zaofiarować swój posag, a nie takiej, któraby 
nad tobą chciała przewodzić. Raczej weź wzbo­
gaconą szewcównę czy m asarke niż...

Kazimierz wstrząsnął gwałtownie głową.
-  Ależ ja  żadnej szukać nie m ogę! Zapo­

minasz, że ja  przecież mam narzeczoną!
-  N arzeczoną? A, m ówisz o pannie Boro- 

w ickiej ?
-  Naturalnie, że o n ie jl
W acława uśmiechnęła się lekko.
-  P iękna dziewczyna, rasow a i inteligentna, 

ale... ty się z nią nie ożenisz 1

(Ciąg dalszy nasfapi).
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Pogrzeb poległych bohtterów Polat-ów w
(Pot A.

Pr»em\Jln.
Gartsaberg, Przemyśl)

Ofiery walk pod Nizaikowtaami.
W  Gulicyi wschodnie! nie ustają zacięte walki 

z Ukraińcami. Organizują oni bandy, które podk-i 
dają się ku Przemyślowi i linii kolejowej Przemyśl- 
Lwów i usiłają zniszczyć ją, a t r  w ten sposóo 
odciąć kDmunikdcyę Lwowa z zachodnią Galicyą 
i uniemożliwić pomoc dla zagrożonego miasta. Prze 
mydl stał się obecnie ośrodkiem, s’ ąć. yy  ruszają 
wojskowe wyprawy, aby znosi te hr J&mackie 
bandy i oczyszczać okolicę 
. Jedna z większych takiej; potyczek rozegrał? 

się pod Nizt ukowicami. Oddziały polskie pozosta­
jące pod wodzą ganerrła Zielińslncgo w krwawej 
bitwie zniosły tu doszczętnie wielką, bandę ruską, 
która chciała zs?tafcować mf sto Przemyśl. V/alka 
bardzo zacięta pociągnęła za sooą szereg ofiar.

Bohaterowie poissy
Na kresach wschodnich szczupłe siły polskie 

bohaterstwem swem wyrównują liczebną przewagę

wroga. Każdy pntk, każda kompania ma tu historyę 
pisaną krwią i dzielnymi czynami Wśród wielu 
innych na wyróżnienie zasługuje 10 kompania 5 go 
pułku piechoty, r:tóra walczy pud dzielnem kierow­
nictwem młodego kapitana Cz„sława Zajączkow­
skiego.

Kompan(a ta wymieniana jest często w biule­
tynach W . P. Tak walczyła pod Przemyślem Me­
dyką, Mościskami, Gródkiem, Lwowem, Dublinami, 
Janowem, gdzie zdobyła 8 karabinów maszynowych 
i 102 jeńców. Wielka część zasług tych dzielnych 
żołniersy przypada w udziaie doskonałemu ich do- 
wódzcy kapitanowi Zajączkowskiemu.

Pyły oficer 2 go pnłkn legionów następnie 57 
pułku piechoty wojsk anstry&ckich, był 36 mie­
sięcy w polu na wszystkich frontac.i, szesć razy 
ranny, ostatni raz w walkach o Monte Gabriele 
stracił lewe oko i lewą rękę — mimoto podczas 
wypadków 30 października w Krakowie wraz z gar­
stką 57 p. p. rozbroił 89 p. p. i był pierwszym 
oficerem pełniącym straż ha odwachn głów yo* 
Obecnie biał udział w wielkich walkach a odzna­
czył się wiele razy, jak to samo naczelne dowództwo 
Wojsk Polskich w swych komunikatach podaje. 
Obecnie kapitan jest ciężko potłuczonym, był bo­
wiem zabranym. Na skutek swej zapnlczywości, 
uderzył po wielkiem zwycięstwie pod Janosem  ra­
zem z podpor. Urzędowskim, pod I 1. eczycami, 
w drodze powrotnej do L^owa, na 30 Ukri aców. 
Ci go bezbronnego schwytali, ciężko poronili kol­
bami, złamali dwa żebra i omdlałego pozostawili, 
myśląc, że jnż trup. Podpor. Urzędowski otrzymał 
ciężkie rany w pierś i głowę. Kapitana Zajączkow­
skiego nwoinila jego dzielna 10 kompania, Cór* 
na wieść, że kapitan zabrany, brawurowym itakiem

uw*iw ”  n la fe a ip ien itis tw la : Usikodsony dom 
# nile/ K ideckiej

Między Innymi pidło czterech uczniów 7 i 8 k'.asy 
TT1 gimnazynm na Zosauiu, a kilku jest rannych. 
Padli oni wszyscy cd jednego g  .matu w chwili, 
gdy zakomendorowano zbiórkę do odwrotu.

Nazwiska poległych s ą : Tadeusz Durka". Ta 
deusz Kędzierski, Waaław Motyka i Stanisław 
Osostewicz. W  Przemyślu wiadomość o ich stracie 
wywołał* ogóby żal i przygnębienie. Gdy w gimna- 
z>um dowiedziano się o stracie kolegów, cała ósma 
klasa gremYlaie egłosiła się do słnżby wojskowej.

Bohaterską śmierć wraz z kolegami znalazła 
także młodziutka panienka, ś. p. Irena Bentsch, 
która jako prosty szeregowiec broniła Przemyśla 
przed hajdamakami.

Przemyśl uczcił swych bohaterów uroczystym 
pogrzebem w którym wzięła odział cała ludność 
miasta. Był to zbiorowy hołd, oddany męstwu dziel­
nej młodzieży.

D ilanlkrm  koale’’ ! «  paiat^aeb r "iralar*a: Przedstawienie praśy •merykaósW*’1 angielskiej
i francuskiej Berlinie.

Bahate >rM polaay : 10 kompania 5 pnłk piechoty W. P ze swym dowódcą kap Zajączkowskim.



NOWOŚCI ILLUSTPnW A N l 7

iderzyła na oddział Ukraińców, zabijając 15 Ukraiń­
ców, trzech raniąc i uwolniła ukochanego kapitana 
z rąk wroga.

Obecnie dzielny a młcdziutki k-piianik ma się 
już znacznie lepiej, nie odszedł do szp.tda, lecz 
przy swych „dzieciach", jaz n izywa swą kompanię, 
pełni dalej służbą i myśli o nowej wyprawie, by 
pomścić ostatnie swe bóle.

W  Otlicyi wschodniej walczą wypróbowane 
w długoletniej wojnie najlepsze oddziały polskie, 
ułożone i dawnych Legionistów, dowborczyków, 
-oraz oddziałów polskich byłej armii aastryicziej.

Bohaterowie p i l i e r : KaoUan Czenaw Z*; zkowski.

I tak, na frcncie wschodnim działa 5 ty  pułk 
piechoty dawnej brygady Legionów, pułk ukryty 
chwałą w  wielu wyprrwacb i ofenzywach, sławny 
w  histcryi orąża polskiego z bitwy pod Kołodzie­
jami (Wołyń).
“  Razem z 5-tym p. p. r siczą części 4 go p. p. 
dav lyci Legionów, który wśród piechoty polskiej 
n.r ustaloną reprtacyę.

Oddziały polskie z byłej armii a n s j j  ackiej, zna­
komicie .szkolone, Ożywione są najlepszym du­
chem walki. Dość powiedzieć, że po bojach na fron­
cie włoskim i po ciężkich przygoduh, w jakie obfi­
tował powrót z tego frouta do kraju, ruszyły ocho­
czo na nowe ciężkie truay. -  W  skład kawalery< 
wchodzą znakomite, głośne już w całej Polsce for- 
macye bojowa.

D ilan a lkan *  k o a lic ji w p iń itw aok e e iln ln # ah : Pruditawlciole naJwUmych piim rm. .yh»ńihict

k l n i l k a r n  koaiicyi ai aaastnacli centraliych.
Równocześnie z pierwszemi misy t u i  wojsko 

wy mi, jakie po upadku frontów wyruszyły do sto);c 
ań’ tw  centralnych, przybyły także liczne rzesze 

dziennikarzy pism angielskich, francuskich i ame 
rykańskicb, aby swym czytelnikom opisać siedziby 
swych dotychc^aeo ■ ych wrogów. Misye dziennikai-zy 
koaiicyi pojawiły się prawie równocześnie w Ber 
linie i Wiedniu, a prasa ?.t graniczna zapełniła się 
artykułami z opisami wyglądu i stosunków nieprzy 
jasielskich dotychczas państw.

Dziennikarze ci b. wili także w Polsce. Lwów 
pierwszy gościł dziennikarzy angielskich, przybyłych 
z Rnmnnii. Opisy ich o zajściach lwowskich, po­
dane zupełnie bezstronnie, przyczyniły się wielr do 
oświetlenia prawdziwego <;ych wydarzeń, wyzyska 
nych tak zręcznie przeciw nam przez antypolskie 
żywioły. Także w Krakowie bawili przedstawiciele 
pism angialskiih i francnskich.

Bardzo sardecznie i owacyjnie przyjmowała W ar­
szawa reprezentantów prrsy koaiicyi. Byli oni przed 
miotem owatyi zaiówn-* x ‘ teatrach jak i ze­
braniach, w których brali ndział.

Podajemy illnstracre przedsta ńające dwie grupy 
dziennikarz] kc licyjnych, którzy bawili w Berlinie 
i Budapeszci? Amerykańska grupa reprezentowała 
największe pisma Wolego Świata, mianowicie. 
„Chicago Tribune“, „New York World1* i „Asso 
ciated Press**.

W  drngiej grupie są przedstawiciele „Daily 
Neys", „Illustration**, ,,Daily Express“, „Petit 
Pari8ienne“ i innych.

Zgon wybitnego pseiy.
Jak doniosły telegramy, Edmund Eostand, który 

niedawno zachorował na hiszpankę, skomplikowsn 
z zapaleniem płuc, zmarł w swojej posiadłości wiej­
skiej pod Paryżem.

Z jego śmiercią schodzi do grobu jeden z naj 
'ozglośmejszyck pisarzy francuskich, poeta i autor 
dramatyczny, twórca riicco chłodny, .le świetnie 
władający formą. U nas znane są najbardziej jego 
dwa utwory: „Romantyczni**, „C ym o de Bergei * \ 
pean na cześć historycznego gaskońskiego jnnaka, 
znakomicie przełożony na język polski przez Zr. 
górskiego i Konopn.cką, oraz „Chantecler", grany 
także na krakowskiej scenie. W  Warszawie grano 
także Rostandowe „Orlę**, sztnkę wielbiącą ks.ę 
Rsicbstsdt, syna Napoleona, napisaną specyalnie dla

Sgoa v ? b l< » c ' poety: Bdrnunrt Roszad.

Sary Bernard, która w Paryża z niesły chanem po­
wodzeniem kreowała w swoim teatrze rolę tytu­
łową.

Bostand, urodzony w r. 1867 w Marsylii, był 
i w swej twórczości i w żyrin typowym połu­
dniowcem francuskim; pokrewnym, jest on pod tym 
rzględemEandetowi i tak, jak ten stworzył typ 

blagera boL.tera Ta^tarina z Tarasknnu, tak Ro 
stand dał pendand do niego w Cyr nie. Znamio­
nowała go wyobraźnia żywa i pobudliwa, w połą­
czenia z patosem trochę teatr*lnym. Jako jedna 
ze skwapliwie uznanych chw 1 Francyi l i t : i .  idei 
BostL-id został członkiem Akademii francuskiej. Roz­
głos jego zagranicą był był równie niemały, a jegc 
„Romantycznych**, „Cyrana" i „Chanteclera** prze­
łożono na wszystkie o iropejskie języki.

Ilkopaaya W ąąltr p n u  k  l l l s y ę : KomUya koaiicyi w Badapeazcfi
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Harold powrócił do salonu, szukając Angeli. 

leszcze pod wrażeniem  s*r3Sz:iego wypadku, 
który łatwo mógł skończyć się tragicznie, nie 
mógł znieść głośnych żartów i śm iechu gcści, 
to też schronił s ę  wraz z narzeczoną dc cichego 
kącika. Angela w idziała wprawdzie jego zde­
nerwowanie, a le o nie nie pytała.

W ykonaw szy zlecenie pani Bernsteinowej, 
pcżegnał Denvers Angelę, poczom udał się do 
swego rzekomego właocy, który grał namiętnie 
w  karty i nakłonił go do pójścia do domu.

Kiedy w racali do hotelu, Denvers oznajmił 
księc iu , że ma pewne dane do otrzymania 
nazajutrz niebieskiego kam ienia.

-  Ach, niebieski kam ień 1 -  westchnął me­
lancholijn ie książę -- I szkarłatna orchidea 1 Pan 
miał mi powiedzieć, gdzie ona sie podziała, 
panie Denvers.

-  Szkarłatna orchidea znajduje sie w  oran- 
żeryi s ir Frcbishera -  odrzekł Harold. -  Byłby 
ją  panu z pewnością pokazał, gdyby go były 
nie wst-zym ały od tego dużo w ażniejsze rzeczy. 
Jego szkarłatna orchidea jest tą sam ą, którą 
skradziono przy placu Lennoxa i o której opo­
w iad a ją  takie straszne historye.

-  O, znam te historye 1 -  przerwał mu żywo 
książę . -  W Kurdistanie opowiadają je od ty­
s iąca  lat. Szkarłatną orchidea znajdowała sie  
zaw sze w św iątyni w Ghan. W szyscy polityczni 
przestępcy skazyw an i byli, jako kare, zerwać 
kw iat z iej orchidei, wysoko rozpiętej pod sk le­
pieniem. W tym czasie drzwi św iątyni były 
zamknięte. Kiedy kapłani skończyli sw z modły 
w  przedsionku, otwierano drzwi i znajdywano 
przestepce na ziemi nieżywego, będź ze złama­
nym kręgosłupem, bądź też ze zgniecioną klatką 
p iersiową. Ta kąra śm ierci byłą najokropniejsza, 
taka tajem nicza, straszna.

-  Czy pan wie, w  jak i sposób sie to dz iało?
-  Nie 1 Kapłani pilnie strzegli tajemnicy. 

Uwierdzili, że dzieje sie io mocą nadziem ską, 
a le  ja  oczyw iście temu nie w ierzą.

-  Czy chciałby pan zbadać te ta jem n icą?
-  O tak ł Ale kapłani s ą  zbyt sprytni.
-  No, mógłby sie pan tego dowiedzieć i bez 

tapłanów, gdyż ja wiem, jak  sie to dzieje, a sir 
Frobisher też w ie. Zcrówno Manfred, jak i nie­
znajom y przy placu Lennoxa zginęli w  ten sam 
sposób, a pani Bernsteinow i, która nosiła pań­
sk i św ięty klejnot, nieomal byłaby trzecią ofiarą 
dzisiejszego wieczoru. Frobisher to uplanował, 
aby |ej urfa zamknąć.

Oczy księcia rozszerzyły sie z ciekaw ości, 
a le  Denvers potrząsnął głową.

-  Nie mogę panu jeszcze nic bliższego po­
w iedzieć, to jest tak długo, dopóki nie bede 
zupełnie pewnym mojej spraw y. Musi pan ieraz 
pójść spać, gdyż m a n y  przed sobą dzień de­
cydujący. Ja sam  przedzierżgne sie znów w przy­
zwoitego chrześcijan ina i oede musiał jeszcze 
poszukać doktora B row na; może wspólnie roz­
w iążem y zagadkę.

Książe nie protestował, a Denvers, prze­
braw szy sie  w hotelu, udał sie  do lekarza, który 
go przyjął w ielce zaciekaw iony, mimo, że było 
już b ar lzo  późno, gdy dowiedział sie, że Den- 
vers znalazł klucz do rozw iązanie straszliw ej 
zagadki.

-  Jak s i?  ma pani B ernsteinow a? -  zapy­
tał Harold, kiedy usiedli w  kancelaryi doktora.

-  W łaśnie wróciłem od niej -  odparł chi­
rurg. - Czuje sie  jeszcze trochę osłabiona, ale 
mężowi swemu nic nie powiedziała, bo chce 
w ypadek ter. zachować w tajemnicy.

-* Bardzo słusznie. C?v pan badał rane jesz ­
cze raz ?

-  Tak. Znaki, jakby od liny, jeszcze były 
widoczne.

-  Może mi pan nie uwierzy, panie dokto­
rze, a le mojem zdaniem uczyniły to pedy, z któ­
rych zw isa ją  kw iaty szkarłatnej orchidei, tak 
samo, jak one winne są  śm ierci Manfreda 
i owego nieznajomego.

Doktor niedowierzająco potrząsnął głową.
-  Czy r.ie przypisuje pan ostatniego wy- 

pądku nieszczęśliwem u przypadkow i?

-  Stanowczo nie. Jestem mocno przekonany, 
że tu odegrała role szkarłatna orchidea. Przez 
setki lat roślina ta znajdowała sie  w pewnej 
św iątyni w  Kurdistanie i wedle podań ludowych, 
posiadała nadprzyrodzone siły. Zasadzało sie 
to na tern, że w szyscy przestępcy, których sk a­
zywano, m usieli zerwać kw iat szkarłatnej orchidei 
i w szyscy przy tej czynności znajdyw ali śm ierć 
okrutną. Potem roślinę te ze św iątyni sk ra­
dziono. Dostała s ie  ona po w ielu przygodach 
w moje rece, ale z ogrodu przy placu Lennoxa, 
gdzie ją  dałem do p cechow ania, skradziono ją. 
Pokuże panu m ały eksperyment, abv pana prze­
konać, że nadprzyrodzona siła szkarłatnej orchidei 
jest poprostu działaniem mechanizmu. Udało mi 
sie m ianowicie odciąć kaw ałek pedu, z którego 
zw isa ją  kw iaty orchidei. Proszę spojrzeć; pęd 
jest twardy i zeschnięty, pod pewnymi jednak 
wpływam i pęcznieje, jak  gąb-ra. Umocujemy 
ooa końce u nóg stołowych. Tak, a teraz po­
proszę pana o kociołek z w rzącą wodą.

-  O to nie trudno. Za pięć minut zagotuje 
sie woda na moim aparacie elektrycznym.

Rzeczyw iście po pięciu minutach poczęły 
buchać z kotła klefcy pary, którą Denvers sk ie­
rował na roślinę. 1 oto stała sie rzecz dziwna.

-  Niech pan patrzył -  zawołał Denvers. -  
Niech pan obserwuje ped l Czy pan teraz ro­
zum ie?

Doktor Brown zerwał sie  z przerażeniem.
-  Achl Rozumiem! Ale to przecież piekielne 1 

1 Frobisher w iedział o tern? To łajdek ! Stokrcć 
zasłużył na szubienice 1

Denvers byl tego sam ego zdania i pc po- 
wyższem  doświadczeniu z n iecierpliw ością ocze­
kiwał następnego dnia, k^óry miał rozstrzygnąć 
o losie błękitnego kam ienia, a raczej władcy 
Kurdistanu.

XIV.
Denvers stawił sie, wedle umowy, nazajutrz 

rano u pani Bernsteinowej. W yglądała znako­
m icie, mimo przeżytych emocyi ubiegłego w ie­
czora.

-  Dowiedziałam sie od mego m ęża -  za­
gaiła rozmowę -  że pan chciał wczoraj odebrać 
na pare dni zastaw iony błękitny kam ień.

-  Tak jest. Teraz jed1 ak jesteśm y w  mo­
żności wykupić zastaw . Pan Gerald Pakford..

Pcktordl -  żywo podchwyciła -  Nazwisko 
tego człowieka jest desiateczną rękojm ią. Sp iaw a 
w iec gładko pójdzie. Czy zechce pan wraz 
z panną Lynn być razem ze mną na o tiedzie 
w restauracyi B e lg rave?  Naturalnie i chan musi 
przyjść także. Niech mu pan powie, żeby na­
pisał do sw^go ministra Hamida, aby sie tenże 
staw ił w  restauracyi z papierami państwowym i 
o godzinie drugiej. Zaproszę oczyw iście także 
sir Clemensa i pana Pakforda. Pan mi trochę 
dopomoże, nieprawdaż, panie Denvers?

-  Zrobię w szystko, czego pani sobie życzy, 
zafudko tajem nicza 1 -  przerwał Harold. -  
A błękitny kam ień ?

-  W stosownej chwili bedzie na m iejscu. 
Jeszcze jedno. Niech pan poprosi pana Pnk- 
forda, żeby przyniósł z sobą przyobiecany czek. 
Dziś ja załatw iam  interesy, bo mąż mój jest 
trochę niezdrów.

-  Pani s a m a ?  Po w czorajszej przygodzie?
-  Ach, to już przeszło. Czyż istotnie byłam 

w tak w ielkiem  niebezpieczezstw ie?
-  W bardzo w ielkiem  1 -  potwierdził po­

w ażniejąc Denvers. -  Udało mi sic rozw iązać 
te okrutną zagadkę i inofę panią zapewnić, źe 
szkarłatna orchidea już nikomu nieszczęścia nie 
przyniesie. Ale to pani kiedyś później opowiem. 
Czas naglił

Pożegnawszy sie, poszedł zaprosić na obiad 
Pakforda, poceem udał sie do księcia , którego 
zastał w złym humorze Wypływało to z suro­
wego zakazu picia ostrych napojów, jak i mu 
udzielił byl Denvers

-  Jeśli człowiek na mojem stanow isku nie 
może sobie na to pozwolić 1 -  zaczął narzekać.

-  W łaśnie człowiek na pańskiem  stano­
w isku nie może żyć jak  ch ci*  -  tłomaczył mu 
spokojnie Denvers. -  W pańskim  własnym  in­
teresie musi pan dziś być zupełnie trzeźwym, 
jeśli pan chce odzyskać klejnot...

-  Ach, p raw da! Prnwic, i t  zapomniałem 
o tern. Czy to n iejaki pan Pakford chciał mi 
w  tern dopomóc?

-  Tak jest. Pan ten gotów jest wykupić dla 
pana ów klejnot, a pani Bernsteinowa przy­
rzekła oddać go panu w stosownej chwili. Ka­

zała pana zaprosić na obiad na godzinę drugi 
do restauracyi, Belgrave.

-  Bardzo chętnie pójdę 1 -  rzekł żywe 
książę. -  Kapitalna kobieta, Danie Denversi 
A piękna, na brodę proroka 1 Ale co będzie 
z Hamidem? Przecież za godzinę ma przyjść.

-  O niego niech się  pan nie troszczy w cale. 
Pani Bernsteinowa ułożyła sobie mały plan, 
a ja  ten plan znam. Niech pan napisze do Ha­
mida, że pan przed południem nie ma czasu, 
mech w ięc przyjdzie o godzinie drugiej do re­
stauracyi Belgrave, a tam papiery będą opie­
czętowane.

Książę uczynił jak mu kazano, Denvers zaś 
pozostał przy nim aż do umówionej pory.

Kiedy przyszli do restauracyi, zastali już tam 
panią Bernsteinową i pannę Lynn. Pani Iza na­
der uprzejmie powitała gości.

-  Ach. moi panowie -  rzekła niby zdzi­
w iona -  Żąden z panów nie ma kw iatka w bu­
tonierce. Przecież >o należy do toalety. Ale za­
radzim y ztemul -  dodała. -  Oto proszę, panie 
Pakford, ot, panie Denvers.

To mówiąc, dała każdemu kw iatek orchidei, 
zerw any z a&łązki, jaką sam a miała przypiętą.

-  A k s ią ż ę ?  - zwróciła się z czarującym  
uśmiechem do władcy Kurdistanu. -  Cóż panu 
dać m ogę? O, ten kolor najbardziej będzie sto­
sownym. Przepraszam  panią, panro Angelo.

Pochyliła się nad nią i zerwała małą g a­
łązkę niebieskiej orchidei, z kw iatów , które 
Angela miała przypięte u paska i wpięła ją  dc 
butonierki księcia.

W łaśnie siadano do stołu, kiedy nadszedł 
Frobisher. Usprawiedliwił s ię  ze spóźnienia przed 
panią Izą i dodał:

-  Jestem zapewne jedynym spóźnionym goś­
c iem ?

-  O, n ie l -  odparła pani Iza. -  My, to jes l 
książę oczekuje jeszcze kogoś. Ach, w łaśn ie 
idz ie ’

Skinęła na wchodzącego Hamida, który czo­
łobitnie skłonił się przed swym  panem. Książę 
przedstawił go obecnym, nie zauważył jednak, 
że Hamid zbladł nagle, spostrzegłszy drw iący 
uśm iech na twarzy pani Izy.

-  My jesteśm y w łaściw ie starzy znajomi — 
odezwała się. -  W prawdzie to już sporo lat, 
ale dobrze pamiętam.

Hamid opanował się szybko.
-  Czy W asza W ysokość zechce załatw ić 

teraz in teresy? -  zapytał niepewnym tonem.
-  Nie, n ie l -  przerwała energicznie pani 

Iza. -  Najpierw zjem y spokojnie obiad. Interesy 
potem. I ja chciałabym wiedzieć, jak  pieczętuje 
się ważne papiery urzędowe. N ieprawdaż? Książę 
pozwoli nam przypatrzyć s ię ?

Władca skinął potwierdzająco. Intryga ta, 
w  której on miał grać rolę, podobała mu się 
bardzo, tern bardziej, że ja uknuła piękna ko­
bieta. Wesoło też było przy stole, jeden tylke 
Hamid pozostał chmurny.

Skoro uprzątnięto ze stołu, minister powstał.
-  W asza W ysokość daruje -  rzekł -  a le 

mam oardza pilne spraw y i prosz$ najpokorniej 
by mi wolno było przedłożyć teraz dokument 
do podpisu. Jeśli W asza Wysokość ma pod 
ręką błękitny kamień.

Książe postawił kielich z szampanem na 
stole. Był w ogromnem zakłopotaniu, chociaż 
nikt tego w yczytać nie mógł z jego twardych, 
nieruchomych rysów. Z obojętnością iście wscho­
dnią pozwolił przed sobą połeżyć w szystk ie 
przybory, potrzebne do załatw ienia czynności.

-  Czy ma kto zapałkę? -  zapytał obo­
jętnie.

Denvers podał mu zapałki, a on powoli roz­
grzał w osk i umieścił go na papierze, który 
mu Hamid podsunął.

-  A teraz p ieczęć! — zawołała wesoło pani 
Izą. -  Gdzież ona, k s ią ż ę ?  Chybi książę nie 
jest tak nieostrożny, żeby ją  nosić w k ieszen i?

-  Nie, choćby ze względu na moich n ie­
przyjaciół - odparł z niezrównanym spokojem 
książę. -  Musiałem ją  chytrze ukryć. Niech 
pani zgadnie, gd z ie?

Pani Bernsteinowa spojrzała nań porozu­
m iewawczo. Czekał na znak od niej, a uczynił 
to nadzwyczaj sprytnie, tak, że nawet chytry 
lis, Frobisher, nic nie zmiarkował.

(Ciąg dalszy nastapi).
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Okupacya Węgttr przez koalicyę.
Stosownie do umowy zyrarto j nrzez hi*. Karo 

lyego z generałem Franchet de E iperay wojska 
koaiicyi od południ, w boczyły do W ęgier, Ma się 
rozumi'1  kontygenty wojsk angielskich i francu­
skich, których utyto do .okupacyi W ęgier są sto­
sunkowo małe. Gtłównie utyła koalicya ao obtr.dze- 

W ęgier -"ojsk włoskich i serbskich na polu 
dniu, zrś na północy wojsk czesko słowackich.

W Eu ipeszcie, który otrzymał załogę francu­
ską, rezyduje komisya koaiicyi, która ctnwa nad 
przepror inzeniem układu o zawieszenia broni i dc- 
i .. .naniem wszystkich jeg5 -i,ranków. Na czele 

tej komisyi stoi pułkownik francuski Y ii.
Dotychczas W ęgrzy w stosunku do koaiicyi

mimo okazj ranych wylewów sympatyi nie potrą 
fili uzyskać żadnych ulg w warunkach zawieszenia 
broni.

W ojska okupacyjne zajęły wielkie przestrzenie 
kraju, a znaczne obszary przeszły w myśl uchwał 
koaiicyi w ręce państw ościennych, Komunii i Ser 
bii, które od południa i nchodu okroiły dawne 
W ” gry.

Przy ostatecznej regulacyi granic gotowe W ę­
gry spuść do rzędn państw drugorzędnych, tak mnły 
obszar im .? końca pozostanie.

Okrucieństwa Ukraińców.
Coraz smutniejsze wieści nadchoazą ze wscl o- 

dniej części krqp. U kriń cy  wszędzie zabierali za­
kładników z najrozmaitszych sfer uabzego społe­
czeństw i i umieścili i<h w obozach koncentracyj­
nych w Kołomyi, Źabiem, Kosowie i Kotach. W  sa­
mej Kołomyi nagromadzono w nieugrzanych bara­
kach na Koarx_e w r  przeszło 2000 zakładników. 
Okradzionych doszczętnie przez patrole ukraińskie 
aresztowanych księży, obywateli ziemskich, dzier 
żawców, no tary uszy tp. umiesz- a się w barakach 
skleconych z nieszczelnych desek, bez podłóg, gdzie 
się n» zmiatę syp a jedni do pierwszej w nocy,

drudzy po piet’ szej, gdyż niema miejsca dla wszyst­
kich Na takie tortury suaznje uwięzionych t. zw. 
inteligencys rnska, profesorowi* gimnazyalni, przy­
rodnicy, pastwiący się nad oezbronnymi. Komet 
dantem cbozn jeńców jest p. Czajkowski, komen­
dant miasta Prymak, prof. g inn., a jego kolega 
Halibej zastępcą. Scosnnki sanita me są straszne, 
gościć zaczyna tyfus i cze ■ >rka. Częściowo wy- 
puszczają za poręczeniem do mieszkań w miesc a, 
pozostających pod ochroną wurt, gdzie po kilka- 
nrście c: ób gnieździ się w jednym pokojn. Komitet 
obywrteleki pań, z p. Miziewiczową na cze?e, zajął 
się meszcze^iwymi, lecz środki prywatne nie w y­
starczają na wyżzwienie tukich mas. Wśród inter­
nowanych zna5duje się korpns oficerski 3 p. ałunów 
z pułkownikiem Orzochowslim na czele, podano 
tylko niektóre nazwiska oficerów, a mianowicie 

p.. Miceskiego, Czecza z Eierzanowa, Dornbutha, 
Kownackiego, Uhmnnna wielu oficerów z 90 p. p., 
arędzy innymi p. Mosscro, przeszło 100 zakładni­
ków z Borysławia, zakładnicy z Sambora. Skolego, 
p. Czarnecki plenipotent ks. Lnbomirskiej z M.żyńca, 
26 księży jezuitów z Chyrowa i wielu wyższych 
urzędnik'! kolejowych z całej przestrzeni zajętej 
przez najazd ukrs^f i.

Drugi taki obóz koncentracyjny otworzono <; S ta­
nisławowie.
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D o k u m e n t  Ł i s t o r y c i m y .
Przypadkowo udało nam się zdobyć ^otogia 

fi;zną odbitkę dokumentu, który stanowi jeden 
z najważniejszych ncmentów dziejowych obecnych 
czawów. Jest to mianowicie akt abdykacji byłego 
cesarza Wilhelma. Dokument ten, który stał się 
w hs to ij świata ponktem zwrotnym, w przy­
szłości, kiedy z perspektywy lat dziejowi badacze 
na obecną chwilę patrzeć będą, będzie uznany na 
pewno za akt, od którego wydania pę^ły więzy im- 
peryalizmn, rozDostarte rad Europą.

Db_->*•*. k l e t t r f a u y : Zdjęcie fotograficne z i.tii abdykacyi cau. Wilhalm., W allka k a ilła y l a a  ( a t c  - t s l a : Uuraza<e< Pet.in v  Kntzn witany »>rs z Indnoli.
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Święta Bolero Narodzenia znalazły ba/dio niefor­
tunne nmiesicie.it nc centym prawic kuńcn ostatniego 
miesiąca w rokn, więc w ciusie, gćy porządny czło 
wiek ma jot zwykle pustki w kieszeni. Dla niejednego 
ojca rodziny kłopot więc nlelada gdzie się wystarać
0 potrzebne kredyty, choćby nawet tylko krótkoter­
minowe,

„Czarne giełda" nrzednjo wprawdzie dulej, ale zaj­
muje się p.-zeważnie tylko zmienianiem pieniędzy, op 
racyf finanse ryt.i na większą skalę z powoda mora- 
toryum, nie pr oprowadzając. Iuteiwiewowałem w tej 
sprawie °amą panią Elrschftp-ungową i wiem to z jej 
ust własnych.

Tegoroczne Święta miały jeszcze i to do siebie, 
iż wypadły na śodę i czwartek, wobec tego popr:: idni 
nnmer, w którym kronikarz chciał P. T. Czytelnikom 
złożyć wigilijne ^yczenis, utazsł s «j dopiero w piątek, 
wręc w trzy dui po “ igilii. Życzenia na wartości 
przez to nic nie straciły, piszącemu zaś ułatwiły sy- 
tuacyę o t_ la iż mogą być równoczeinic uważane 
tskżc i »a no ‘rcroczn-:, następny boWaęm nnmer ho- 
m ś c i  M n ie m a n y c h  pojawi się dopiero po Nowym 
Rokn.

Ze w poprzednim numerze tyczyłem szczerze, tego 
poy tarzać nie potrzebuję. Wystarczy, że życzyłam 
tego samego sobie i Czytelnikom, a sam sobie życzy 
chyba każdy dobrze!

Zyczyiom zaś ule wprost, ale jakgdyby przez opi­
sanie, to jest, jak pragnąłbym, by można jut na.tępne 
śwlęt* spędzić pou swym własaym dachem i w tern 
pmśw:adczeain, że się już przewalił nad naszemi 
głowami teu straszny hurag.n, który szalu! przez 
crtery lat * z okładam.

DziS, g ly  jnż po świętach, porównując obecna 
z tym programem, jaki sobie nakreśliłem, dochodzę 
do przekonani: że wojua się jenzeze nie skończyła
1 bardzo dalelo do prawdziwego po rcju.

Zaczynam ■ d wigilii.
Zab sliśmy się, co prawdo, w kompocie przy wi­

gilijnym stole, na którym znalazły się nawet i opłatki, 
a ryby zastępow i śledź, pod buc p icztr y. A i; taż 
na tern i koniec Dodać nnleży, te miejsce miodu lnb 
wina zastąpić musiała waęla. Słodzie owj pochodzą 
pudobno z Ftolaadyi, a przyznać trzeba te od czasn, 
odkąd tam osiadł tx cesarz Wilhelm, jakość ich pozo­
stawia coraz więcej do życzonia, nie mówiąc jut 
o c .nie. D wolej r,» jeden egzemplarz w wydaniu 
hecskcwem pLeiło s!ę crtury centy — dsiź cztery 
korony...

Proszę sobie wyobrazić, że rodsiaa jakiegoś bie­
dnego urzędu*, nie trudniącego się pa’haretrem, 
liczy tylko cśm giów, ergo i tylei żołądków, a doj­
dziemy dc smutnego wniosku, że, jeśli biedaczysko 
chci owych najbliższych uraczyć „rybnmi", mutlał 
w dzień wigilijny wydać ca srme śledzie... trzydzieści 
dwie korony!... A ponieważ ich nie miał, musiał po­
życzyć, kto zaś pożycza, musi być przygotowanym 
na to, te trzeba oddać, wobec czego bidżi ł styczniowy 
obciążony został jut t, grudniu pokaźną kwotą w ro­
zrycia ro chodów.

To jedno jest dobre, te po śledziu chce się ogro­
mnie pić, z pragnienie najłatwiej ugasić zwykły wodą, 
co nie jest przynajmniej połączone z hosatari.

W ubiegłym rokn, to jest 1917, magistral miasta 
Erakowa postarał się wprawdzh c traisport karpi ac 
Zatora, a pini kironikarzowej uiało się knpić całe kilo 
choć nie miała protekcyi, były to przecież takie nie­
dorostki, i i  nam się ich is l zrobiło i zamiast na pa­
telnię, powędrowały do starego akwaryum, gdzie uda­
wały złote rybni. Wiodło się Im tam nie najgorzej, 
lepiej 1 wjgodniej w katdym razie, niż n anta w to 
łądkn, ale tylko do ezasu, to jest dopóki bania się 
nie rozbiła, urządziwszy „upadłość* po desze sprząta­
nia, woda się wylała, a ryby ziadł kot,

I w tym roku, to jest 1918, ryby oyły i na płaca 
Szczepańskim i na Eazim*eiza i nad W słą 4 to nie 
bardzo drogie (kilogram aiesu.icie koron...), ale tru­
dno się byio o nie postarać, ścisk bowiem, jaki przy 
kadmach z niemi paLoc.ł, przypominał ogromnie ru- 
chawkę w dniu sądu ostatecznego, lob mobiiizaeyę 
nieboszczyków w czasie wyborów.

Protekcya robiła takie swoje, ale tylko tym, któ­
rzy ją  nielf.

Zupełnie tak samo m ira się rzecz i z drzewkiem.
Jest to zwyczaj wprawdzie obcy, ale tali o n«s 

jnż zakorzeniony, że iwłłnzcza w domu, gdzie są 
ddoei, misi być I drzewko, na dizewki owoce, cu­
kierki, świeczki, poa drzewkiem podarunki.

Z tego wszystkiego m lataliśmy się w Lym rokn 
obejść tylko owocami, figa bowiem jest owocem, 
w wlekności domów zaś z całego drzewka była... figi

N . Rynek nuwoiono wprawdzie dn«wek dość, 
były jedna zbyt drogie, aby sobie mógł na tik i wy­
datek pozwolić zwykły śmiertelnik, nlu pałkarz 1... Osta­
tecznie, gdyby się nawet I kupiło drzewko, co na 
sleir wieszać. .

Wobec tych burdze pomyślnych corjutMtur, wigi­
lijny wtaczór przesr.edł zupełnie) cicho. Po życzeniach, 
śledziu i sporej ilości wody zaintonoy rał Ktoś kolendę, 
ale wszyscy Splevri l i  nadzwyczaj cienko. Nikt też nie 
wybrał się na pasterkę z obawy przed hiszpanką i cJ*  
rodzina jnż o dzles’ątej znal iła się w objęciach Mor- 
fkasza.

Z podarunków gwiaid owych, jakie otrzymaliśmy 
w tym rokn, najprzyjemniejszym jest ten, który do­
tyczy wszystkich, Jest to gruntowne podrożenie opłat 
pocztowych,' telegraflczuych, telefonicznych i kolejo 
wych zauroT-jdzono rzekomo celem przysporzenia pań- 
s*wr dochodó w, a właściwie w tym celu, aby oduczyć 
lodzi od niepotrzebnego pisania i podróżowania.

Skutert jnż w Lym rokn był widoczny. Zycienła 
świąteczne upadły do połowy, to srmo czeka i nowo­
roczne, o ile mają btć posyłane nr piśmie. Pokonuje 
się pr :ecież. że się oez nich można obejść zupełnie 
dobrze.

W innych kratach cywilizowanych zniżają opłaty 
pocztowe, zwUszcta od gazet, *y y ten nposób na- 
twić ludności ich nabywanie J  zaznajamianie się z teu, 
co się dzieje w śrincie, a ms czyni się wprost prze­
ciwnie.

Ogół patrzy też na to krzywym okiem, na .ękę 
poszło to natomiast nkktórym jednostkom, które za­
łożyły nowy rodsaj przedsiębiorstwa, to jest pwwatną 
pocztę. Za niższą opłatą, niż rządowa, zabierają listy 
do przeróżnych miejscowości i tam je doręczają adre­
satom.

Just to więc nowy gatnnek poczty, mogicy śmiało 
stanąć w jednym rzędzie z dawną cesarsko-królewską 
i pantoflową. (Th ostatnia o azyw ,ia zawsze daleko 
więcej sprawności, niż jej koleżanko, choć i tn i tam 
z&jęte eą przeważnie tylko niewiasty...).

Drngl preziut gwiazdkowy, to prawdziwie dra­
końskie kary na naszyck niektórych lichw iarz? apro- 
i rir.cyin/ch bez różnicy wyznania. Ławka magistracka 
wprawdzie jeszcze nie fnnkcyonnje, ale winewsiećr 
dosięgła już ęka kar ącej sprawiedliwości. Jej przed­
staw iclelką Temida, mająca związane ocny. a dzierżąca 
w jsdnej rece miecz, w drugiej wagę. Różnie sobie 
to różni tłumaczą. Ja mam s woje wytłumaczenie i zdaje 
mi się, dr.ść trafne. Zawiązane oczy to znak, te nie 
na wszystko patrzyć się powinno, to znaczy, te nie 
należy lpogądać nie w porę. Miecz zaś to kara na 
tych, którzy zajmują się paskarskim handlem (symbol 
handlu: waga...) bez w gląd; na to, jakie oni zajmują 
stanowiska.

Ale wł kśnio z tego powoda należałoby pani Te­
midzie zdiąć ową przepaskę z oczu Nlrch p?trzy gdzie 
się należy i bnzwzg'ędni» tępi tych prserrytów tu­
czących się cidzą krwawicą.. Dość jnż nałylnli się 
złota, niech go bodaj trochę oddadzą.

B ady strach obleciał też paskarzy i lich darzy 
aprowtancyjnycn... Jak powiadają, jeszozo nigdy tek 
eleganckie towarsyztwo nie było reprezentowane 
w aresztach „ptd Telegrafem", jak obecnie, a zarząd 
zmuszonym etę widii ii do pomnożenia liczby sepr- 
rntak dh miłych gości.

Ten gwiazdkowy prezent wielo zatem nie posr.sdł 
w smzk. Drugą jryę zapowiadają jako podarunek 
noworoczny.

Byłoby to piękne I pożyteczne, gdyby przecież 
miało odpowiednio następstwa. Tak jednak nie jest!... 
Sąd swoje, p&ckars s.reje... Jest to pewien rodzaj 
mocowań • się, kto silniejszy.

Niektórzy z snemysłowców wojennych, bardziej 
ner -owi i o delikatniejszej skórze, zapowiadają jnż 
dz’ś, f,e niech się tylko bodai jakotako nłożą i tostnki, 
oni tut^j nie pozortauą, ale wyjadą na stałe tam, 
gdziu im będsfo wygodniej i swobodniej. Są zdania, 
że żle czyni nowopowstające pańr.two, zrażając obie 
zaraz z początku tyeh, którzy jedynie mają piunlądze 
i mogą snbekrybcwać pożyczki rndowe I wojtnne.^

Takich pożyczek \r wojennym en? de mieliśmy 
z task i woli rządu austriackiego nż oLiem j rzędu, 
a miały one nic tylko zasihć skarb państw?, z za­
sady pusty, ale teł siać się i probierzem lojalności.

Nawoływano do subskryycyl w najrozmeitszy spo 
sób, nie zaniedbując na« ret najawyklejizego wymn- 
szan<A przez organa urzędowe, w wrak" wie naprzy 
kład przea fnnkcycnarynszy c. k. Dyrekcyi policyi, 
ua rękę szła także i prasa, zamieszesaiąt prawie 
w każdym nnriorze arehęcaiące poezye, przypomincjące 
bardzo dawne wiarsaykl cc odpustowych karmelkach.

Czytaliśmy więc migdiy innemi:
„Żołnierz niech złoży na ołtarz ..Iczyzny
Trndy wojenne, strs rany i blizny..
A kto od wojsk nitai i .wolniony

Niech le  korony'. “

llho:
„Heiże żwawr baby, chłopy,
Na pcżyczko dajcie hopy!
Niechaj dziś się nikt nie Koi,
Dajże, co kto m% w kieszeń’’ ...
Bo ojczyzna na wa< wu’a,
Przeokropnie znowu gołal...“

I wołała tz ojczyzna aż ośm razy i byłaby może 
nawet i doprowadziła do tuzina, gdyby się tymezr- 
stm nie była rozleciała ca kr: Iki. pozostawiając 
pmcicż swym wiernym synom na pamiątkę oblłgtf 
owych cśmin pożyczek.

Po raz ósr.y przemawiała d o serc i kieszeni lo- 
jaliiTch obywateli prstz otwór trzydziesto i pół cen- 
timetrowego moździerza i skrzydła samolotu, zaśmie­
cającego miasto tysiącami kartek.

Praktyczni obywatele arzrdzali się * ten sposób, 
że nie mogiąc odmówić „prośbie" pana komtaarzi, 
zachęcającego do schskrypcyi (brał za to pewien pro­
cent, jako wynagrodź nie za pstryrityezsą fatygę), 
podpisywali pierwsi? potyczkę, priy drugH urządzali 
konweri?ę ohligów, przy trzeciej także i tak dalej 
ct do skutku, w gruncie rzec 17 więc raz tylko ia  
angażowali swe kapitały, przy każdej zaś naatepnej 
dawali piękny prz"kład zajęcia cię losami piuatwa 
i lojalności wohoc niego, co im miało bjć kiedyś po 

ltazonem.
Z chwilą, gdy mama Anstryn pTzenioała się do 

wieczności, a w rzediie jej spAdtohl rców malazlt 
się mlędz? irueml i Pols *a. ogłoszono też snbskrypcyę 
na pożyczkę państwewą poL_ą

Jak dotąd rezultat bardzo nikły, ci bowiem którey 
mogliby dać, bo miją pieniądze, trzyrają się zdaluka, 
tłumaczkę się, że jesacze nie wiedzą jaki los spotka 
poprzednio tnstryackta pożyczki, w których są rze­
komo poważnie zaangażowami, nowy uąd dale im 
inrfo gw raneye, Irytują -arząazenia Jcmisyl Mkfrida 
cylnei zwłaszcaa, c ile dotyczą lichwy żywnościowej 
i paskm tra, rzekome pomray i tak dal-j. Nawet 
i pcasa polska wobec tych n^tawań nowego rządn, 
maiącycn ua celu zasilenie skarbn państwowego, za- 
chcwujr sle iak^ś z rezarwą I ieślł o pożyczce coś 
wapr.mnl. to jakoś wstydliwie, półgębkiem.

Pieniędzy zaś potrz ba na gwałt. Opowladnno 
wjt; owdzie o jakiejś tam mlHardowrj połyczce w złceie 
dla ^oltki od Amerrbi ale lak sic zdaje można tema . 
opowiadania przyolsić tuką rar*ośćr jak owemu o ame- 
rykińvim bogatym wnjaszku, po któryr liczy się na 
pokaźny spad-k.

A taśłł kiedy, to właśnie te-az trzeba bodzie spe 
cyslnle dnto pieniędzy, czekają nas bowiem wybory 
do konstytuanty jnż i  styczniu, co z zasady połą­
czone byrrn i  ogromnymi kosztami, rhcćby tylko na 
kiełbasą wyborczą, bez którei a1, przecież obejść nie 
mole. Toiny obywatel laraodzMnego i zjednoczonego 
ptństw* powinien pamiętać pierwsze wybory, bo może 
się drugich nie doczeka!... Eto wie areszt:. esy aku­
rat w tam czasie nie odwiedzi nas wnjasztk z Ame­
ryki, p*n Wilson, mający obecnie zsmlar zwiedzić 
cata Europę. Zawadzi więc tak*e 1 o Eraków, by 
noiUAć Jntejsze postępowo urządzenia.

Przyjmiemy go „cum chata bogata", jeśli zaś 
odwiedzi nas w okresie wyborczym, znajdzie się i ucz­
ciwy kawsf kiełbasy, by na przyszłość wiedzlei jak 
się powinno praktycznie przemawiać do csrc i żołądków 
wyborców.

Wybory to bedą dla nai o tyle także nowością, 
le  po raz pierwszy staną i niewiasty ofieyalnie do 
nrny wyborczej z woli nowego rządu, który w tan 
sposób zjadnaż sobie wstępnym bojem względy płci 
nadobnej, maiącej znaleźć się nareszcie n celn maritń.

Moja Weronika jnż dziś łunie sobie nad tern 
głoa.ę w jakim kapeliiezn 1 kostynmie staiąć pned 
komiryą wyborczą I studynjo rzed lustrem minę, 
z jaką przyidzfo jej wrzucić k*rtę wyborcza do nrny 
czarodziejskiej...
r ’~r O wyborach przyidzle mi nieraz leszcze zabrać głos, 
zwłaszcza, te mam zamiar nos- wić swą kandydaturę, 
ale nie wtam tarcze t t  zaa dach którego stronnictwa. 
Najlepiej będzie, tak ml się zdale, otworzyć nowe, 
whsne siro-iLlctr o. istnlej-.ce już mają bowiem tal.ą 
moc kandydatów, że nawet i mandatów dla r-łch nie 
starczy.

Nowy rok 191S zarowtafla się więc wcale dobru, 
na brak rozmaitości uie będziemy mogli narzekać, bo 
że crełrclą na- najróżnorodniejsze jeszcze p o lity c e  
niespodzincki, w to nikt wątpić nie powinien. Nal- 
ważnfr,isze, byśmy jnż ran mioli jaki odpowiedni rząd, 
(liacbajby n ; ministeryalnyoh fotelach casiadł nawet 
I niewiasty...) I stałe granice, reszta jakoś się jnż 
nłoły kn cgólnenm zadorrołenin.

Ale ' zym: Imy się i nie dajmy się, szczególniej 
nessym pobratymcom z wschodu I zachodu mający i 
zamiar całkiem po bratersku zedrzeć z nas skórę, bo 
tuk dla nleh lepiej...
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Pitcbota marokłńika objęli dworzec niemiecki jako atrai, W ejlkl krrlla jl BK SK¥hl*aiKle: Główna warta frarcn.kt. w Mannhoit*’. (Lip. b. p r)

pieniężne, to dola jeńca Słowianina nie była do po- również nieźle cię powodziło I Były to czasy kiedy Jakżeż więc ciężkie było życie jeńców, którzy ck.ł*
zazdroszczenia 1 Weźmy aaprzykład stós^iki w zn? komendę poczty objął porucznik Władysław Fyt il, dani przez wł.sną p :ztę z przesłanych im posyłek
nym obczie śmierci Tocku 'gubernia samarska) pełnomo "uk dóbr k lę c ia  Seweryna Czetwertyń- i p ienrazy n 'j znajdywali pomocy anv wsparcia
Pełniący obowiązki nrzędnika icztowego, żyd gali- skiego? (Osobisty przyjaciel Gtuua z ochrany war- u przedstawicieli Ac stroił A dotyczy to’ przebranie

Słowian a oczywiście między tymi i Polaków. 
A przecież składano na ten cel setki tysięcy a na 
wet miliony! I nietylko był to grosz niemiecki 
i madziarski, ale również czeski i polski!

Kiedy w Upcn bieżącego roku szwedzki i duński 
„Czerwony Krzyż" zlikwidowali swoje agendy 
w Rosyi, ich miejsce zajęły tek zwane ekspozytury 
austro węgierskie, inaczej zwane misyami. Któż 
reprezentował te ekspozytury? Przeważnie żydzi 
(Galicy:.nie) i to w przeróżnej części żydzi wę­
gierscy! Były to same „dzieci protekcyi", karyero- 
wicze, którzy zdała od huku armat wiedli epiku- 
rejski żywot. Były tam i komórki » in a , konserwy 
mleka, konserwy miesne, suchary różnego gatunku, 
słowem raj podczas w jiny, a nie brakło również 
rozmaitych „pamen biurowych", których drobne 
paluszki gęsto oblepione były brylantami. Dla kogo 
to wsjystko w pierwszej mierze byłn przeznaczone, 
kto ciągnął z tego korzyści, nie ‘trudno zgadnąć. 
Ale komendant transportu jeńców wojennych tuła­
czy, lub lekarz wiozący ciężro chorych biedaków, 
długo musiał kołatać z .u m  zdołał coś niecoś dla 
swoich lndzi wyżebrać! Najpierw trzeba było przejść 
przez całe falangi „elegantów", o których przeko­
nywał się ku wielkiemu swojemu zdziwieniu, że są 
to tylko „ordynansi", ..l ip n ie  wchodziło się do 
„biur", gazie liczni urzędnicy prowadzili w jak naj­
lepsze flirt ze jtrojLemi panienkami. Pc długich ;aJ 
korowodach, pertraktacyach i ukłonach (!) wyprosił 
nieco d l. transportu. Ale... zawsze tak dziwnie sie 

WllslUl t w f t i l  M MMMMI Warwwy transport bkemotyw aiomluBldeb, wyftwj koali**!. (Ua. b, pr.) płożyło, że wszystkiego było o połowę rTńIej aniżeli

Jakich przedstaw icie  
miała Ausłrya w Rosyi?

(Wspomnienia z niewoli).

Interesy jeńców wojennych austryackich w R'.syi 
objął duński, prnst..ch zaś szwedzki „Czetwony 
Krzyż", kcóre to irttytucye pozakładały po więk­
szych miastach Rosyi swoje stacye. lana rzecz, że 
Duńczycy nie bardzo pokazywali się na widownię 
dziejową i tylko gdzie nie gdzie ok ,2 nr jakaś po­
moc jeńcom A astryi przekonywała wątpiących, żc 
coś się robi w państwie aunsriem. Tymczasem 
szwedzki „Czerwony Krzyż" starał się wybitnie
0 swycn pupilów Prusaków. Prawda, że oardzo 
często widziało się Prusaków noszących prawie że 
z pod igły dopiero co wyszie mundury austryac
1 nowiuteńkie obuwie aascryackie, podczas gdy 
dzieci Austryi chodziły w  łacm aanach (dosłownie 
w łachmanach i prawie że boso!) Szczególnie takie 
oorazy widziaio S i. w obozach siow.&ńskisn, których 
mieszkańcy Słowianie, jako zbyt mmo „austryac;y“ 
nie mogli się nieraz w ciągu prawie czteroletniej 
rnewou, doprosić o jakąkolwiek odzież, jak k o lw iek  
byle cale ( uwie lab o jakąkolwiek zapomoga! Nic 
też dziwnego, że statystyki szpitalne notowały ko­
losalną śmiertelność u słowiańskich ludów Austryl, 
dźwiga itcj ch może najcięższe jarzmo mewoii rosyj- 
8*1101! Di tego toż nijwiększy odsetek chorób po­
chodzących z przeziębienia i złego ouży wiania stwier­
dzono n Słowian I Jeżeli się jeszcze do tego doda 
zle Unkcyonowanie poczty, której urzędnicy (aie- 
ste tj !) także jeńcy wojenn:, a zatem kolcday, nie­
miłosiernie kradli nietylko posyłki ale i przekazy

i « m « i  priala* wloliU mlala Aizłrya w fbayl: Amatorzy cndcej ..łiinobji, W. Bytal (i.ddzi w Iredzu)
i E. Witz (ztei z lewej)

cyjciki Hiibscher, w początkach biedak, obaartas, szawskiej), Najlepiej jednak spisał się żyd wiedeński
później bogaty aan, który chciał aż do... Ameryki niejaki Ernest W itz, który ukradłszy 50.000 rubli
rciokać z ucinłanemi pieiiądzmi! Jego następcom z krsy pocztowej zbiegł w niewiadomym kierunku.
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przedstawiały kwity, podpisywane z gory(l) A biedni 
,ihor,ay?i Gi mnsieli dłoTo czetać aż ich raczono 
umieścić w baraka szpitalnym nieopalonym(!ll), jak 
to napezyktad miało miejsce w 34 pociągu sanitar­
nym, który przybył przy koń;a października do 
Podwołoczysk I

Warto wspomnieć, że ciężko chorzy jadący 
z Permn do Podrołoczyak, przeszło trzy tygodnie, 
podczas catej drogi nie otrzymali ani razu b.-lego 
chleb* (!), a chociaż wspaniale wyglądający madziar 
ski majoc w Grazy niemieckiej solonnio przyrzekał 
wyu-ć butelkę koniaki (aż jedną bntelkęl) dh dzie­
sięcin (Ijf ciężko chorych, widocznie obarczony licz 
ntuni sprat om nrzędowemi (1 <!) zapomniał oo cho­
rzy nić nie dostali. Wprawdzie kapitan kemerdant 
ekapoz tu jy w Moskwie wysilił s;ę na jedną bu­
telkę (m tląl) koniaka, ale byt te jedea jedyny dar 
tego rodzćju, który chorzy (umierający) v  ciągc 
trzytygotLiiowuj męczącej podróty otrzymali I Ale 
zato panowie z ekspozytur austro węgierskich urzr 
dzali tańcujące witczc*y, z koniakami, wicem, tor- 
tnn i(l), a c.ężko chorzy do&tawali c z a rn y  ch leb  
(jak na przykład w Moskwie!).

Nie żle się zatem powodziło panom z ekspozy­
tur. a ludy szczęśliwej Austryi składały milionowe 
datki dla ojców, mężów i synów jęczących w nie­
wolił I dopiero „chlubnie1* zakończona wojnr po­
łożyła kres synekurom w Rosyil Zapewne niejeden 
z tych karyerowiczów nier»d z takiego obrotu rze­
czy, przeklnie koałicyę, że tak w czas zakończyła 
wojnę 1

No dobrze... ale... czyż wszystkie miliony wy- 
dauo na „wsparcia" jeńców wojennych?!!

Odezwa episkopatu polskiego.
Z powodu rozpisanych przez rz;d polski wybo 

rów do Sejraa konstytucyjnego, t i3knpi wszystkich 
ziem zjednoczonej Polski ogłosili odezwę co ducho­
wieństwa i wiernych. W  odezwie tej, njętej w trzy 
nstępr, biskupi polscy przypominają ogółowi poi 
sbiemu w przededniu tej ważnej chi ii, mającei 
rozstrzygnąć o przyszłych losach p u wołanej na nowo 
dc samodzielnego bytu Ojczyzny naszej, obowiązki, 
jakie na nim ciążą i wskazują drogi, jakiem! myśl 
eolska i czyn polski poiążać mają kn ntrwalenin 
bytu i szczęśliwej przyszłości prństwa polskiego.

Wskrzując n wiekopouuy akt mądrości poli­
tycznej Polski, jakim b/la konstytneya 3 go Maja. 
przypomina odezwa, że jednym z fundamentów tej 
ustawy był artykał, iż „religią panującą będzie 
wiar? rzymsko katolicka". Podczas gdy twórcy tej 
ustawy nie wahali się podyktować w paragraf 
w chwili, gdy w św.tcie szalał* rewolncya, zno 
sząca reiigię katolicką, stwierdzamy z boleścią 
w sorcu — atówi odezwa — że uw.jają się wśród 
nas ci, którzy chcą wy.zncić dawny ten fundament 
przy budowie nowej Polski, a na ret ogłaszają pu­
blicznie programy budowania państwa bezwyzna 
niow go. Pizeciwko rszelkim podobnym próbom 
programu, odezwa uroczyście protestuje, pnyczem 
podkreśla, że ci, którzy nsnki takie głoszą, powo 
łują się fałszywie, że postulat ich iest Polska lu­
dowa. Lud nasz, który tyle za w iaię przecierpiał, 
nigdy przeciwko wierze nie wystąpi.

W  dalszym ciągu podnosi odezwa, że prawo 
i rząd są tern dla narodu i państwa, czen jest plan 
architektoniczny ćia budów, gmachu, kto więc chce

na trwałej podstawie oprzeć przyszłą bndowę, musi 
pamiętać, że przez oddanie głosu swojego na kan­
dydata do Sejmu, etanowi o bndowie przyszłego 
królestwa, Dlatego należy giosrm swym wesprzeć 
posłi t, którzy dają rękojmię dobrego wyuorn, bo 
wcedy tylko oidaje się rzetelną przysługę sprawie 
narodowej i ojczyżo .

Socyalizm — podnosi dalej odezwa — został 
potępiony przez Kościół, a [dziś potępia również 
nanki jego doświadczenie. Jego okrucieństwa i anar­
chią wykazała np ;o wolący a rosyjska, która różniła 
się od socyalizmu jedynie metodą postępowania.— 
Występując przeciw zgubnym progra mom, nie my­
ślimy jednak wcale odczuwać potrzeby zdrowych 
reform, tak socyalnyeh jak i agrarnych — owszem 
uznajemy ich słnszność i sprawiedliwość. ,
Ifei Wyfiię ute następnie odezwa biskupów przeciw 
agitacyi podburzającej Ina i warstwy pracujące, 
wzywającej do grabieży, roznamiętniającej lud — 
Lgnący i, która idzie od org-nizacyi i partyi. Ro­
botę tę p ętnuje i potępia odezwa jiko rozkładową 
i szkodliwą, bo wzorowaną jest ona na rosyjskim 
bolszcwizmie, którego rrzywódcy i agitatorowie 
pozornie się wypiera ą. Ta ma źródło anarchia spo­
łeczna, prowadząca do niszczenia hierarchicznych 
stopni, rozdzielania robotnika od pracod. rey, roz- 
przęgdcia podstaw władzy i teroru strajkowego.

Omawiając pogromy żydów, odezi i przestrzega 
przed stosowaniem wszelkiigo gwiłtu nad żydami, 
przypomina, że własną organizacyą ekonomiczną 
najlepiej obronić się można prred lichwiarskim wy­
zyskiem, nigdy wszelako nie rymisrzać sobie sa­
memu sprawiedliwości lnb zemsty.
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